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Co się dzieje W Persyi? | 


Czwóralianci szukają rekompensaty. 

Coraz częściej dochodzą wieści o akeyi anglo- 
rosyjskiej w Persyi i o rozruchach w tem pań- 
stwie. „N. Rotterd. Courant“ sądzi, że chodzi tu 
o akcyę poważniej zakrojoną, mającą na celu 
wytworzenie (dla Rosyi) połączenia przez Teheran 
pomłędzy rosyjskim obszarem na północy a zatoką 
Perską. 

Gdyby więc Niemey zechcieli wyruszyć od 
strony Tureyi przez Persyę do lndyj, znaleźliby 
w Persyi mur anglo-rosyjski. Pozatem ta akcya 
anglo-rosyjska przeciwko Teheranowi położyła- 
by raz kres politycznej robocie Niemców w 
Persyi. A 

Tą koncepcyę holenderskiego dziennika roz- 
patruje A. Stein w „Sozialistische Auslands- 
politik* i uważa ją za zupełnie słuszną. Albo- 
wiem od chwili, gdy ofenzywa państw central- 
nych na Bałkanie zmieniła ukształtowanie się 
sytuacyi w Azyi zachodniej, musiały odczuć 
aliantki (Anglia i Rosya) konieczność wzmocnie- 
nia swoich wpływów w Persyi i przeciwdziała- 
nia ponownym prądom tamtejszym w kierunku 
usamodzielnienia się; pozatem chodzi o militarne 
wykorzystanie kraju w celu przeciwdziałania 
ewentuałnej akcyi niemiecko-tureckiej w Azyi 
zachodniej. 

Mało „tego. Zdaniem Steina chodzi aliantkom 
także O to, aby mieć w Persyi poważniejszy 
zastaw na okres (zbliżających się) pertraktacyj 
pokojowych. Dobrze to scharakteryzował perski 
ambasador w Berlinie, który współpracownikowi 
„Voss. Ztg* powiedział: 

— Obecna akcya rosyjska w Persyi północnej 
ma to znaczenie, że szuka ona obszaru, gdzie- 
by mogła wynagrodzić siebie za straty w Eu- 
ropie. 

Przypomnijmy sobie główne etapy polityki 
rosyjskiej w Persyi. 

Dla Rosyi Persya stała się nietylko ważnym 
rynkiem dla jej produktów, lecz także wa- 
żnem ogniwem pośredniem w jej drodze 
do zatoki Perskiej, 

Początkowo te dążenia rosyjskie wpływały 
także na politykę angielską, o ile istotą tejże 
polityki (w czasach nieco dawniejszych) była 
walka z ekspanzyą rosyjską. Wszak Persya była 
ostatnią baryerą, która Rosyę oddzielała od za- 
toki Perskiej, a wraz z tem od tak troskliwie 
strzeżonych Indyj! 

I Anglia całą siłą pary przeciwdziałała była 
rozwojowi rosyjskich wpływów w Persyi. To 
znaczy budowała drogi, tworzyła komunikacyę 
pocztową i telegraficzną, popierała handel i prze- 
Mysł, powoływała szkoły do życia i t. d., aby 
przez rozwój silniej rozwiniętej państwowości 
perskiej przeciwdziałać ekspanzyi rosyjskiej. 

Tę politykę prowadziła Anglia do roku 1807. 

fówczas, jak wiadomo, angielska polityka w 

| ersyi uległa radykalnej zmianie. Osłabiona 
Przez wojnę japońską Rosya zaczęła się wyda- 
 Wąć Anglii mniej niebezpieczną, niż — Niemcy 
_ Z ich przedsięw. ięciem bagdadzkiem (kolej), któ- 
Te stało się dia Anglii jak gdyby groźbą uderze- 
ła od flanki. 

Tak zerwała Anglia ze swą tradycyą anty- 
Osyjską i w r. 1907 doszło do słynnej umowy 
` Rosyą, która wprawdzie zagwarantowała po- 
tyczną samodzielność Persyi, Afganistanu i Ty- 
totu, jednak jednocześnie podzieliła Persyę na 
Ły strefy — północną, średnią i południo- 

4 (t. zn. teren rosyjskiego wpływu, obszar 
Sutralny i wreszcie teren wpływu angielskiego). 
iya czywiście oddając faktycznie północną Per- 


k Rosyi, Anglia zrezygnowała ze swych prac 
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kultury w Persyi zostały przez Rosyę rozdepta- 
ne; najważniejsze prowincye perskie stały się 
terenem dla rozpanoszenia się Rosyan. 

Tego mało. Do umowy anglo-rosyjskiej z r. 
1907 przybywa jeszcze poczdamska umowa 
(rosyjsko-niemiecka) z roku 1911. W zamian za 
uznanie bagdadzkiego przedsięwzięcia przez Ro- 
syan, Niemcy uznali szczególne prawa Rosyi 
w Persyi północnej. 

W ten dziwny sposób przez splot imperyali- 
stycznych dążeń linia kolejowa Hamburg-Bagdad, 
która miała połączyć morze Północne z zatoką 
Perską, dokończyła dzieła — niszczenia samo- 
dzielności jednego z ostatnich wielkich państw 
wschodu — Persyi. 

Obecnie plan bagdadzko-hamburskiej kolei 
zbliża się do urzeczywistnienia — pomost bał- 
kański jest wolny. 

A wraz z tem, jak widzimy, wzmaga się gwal- 
towny nacisk anglo-rosyjski na Persyę. 


y a LJ 
Czwóralianci na Bałkanach 
w krytycznej sytuacyi. 
Wojska greckie przenoszą się. 
Atany, 18 grudnia. 

(BK). Agencya Havasa donosi z Salonik, że 
wojska greckie na podstawie umowy, zawartej 
między generałem Sarrail a pułkownikiem Palli- 
sem, rozpoczęły przenoszenie się. Główna: kwa- 
tera, jak to umowa przewiduje, przeniosła się 
do Kozani, trzeci korpus odszedł do Katerina, 
piąty do Nigrity. Tylko jeden pułk pionierów i 
jeden pułk artyleryi pozostają w Salonikach. 
Generał Sarrail wyraził swe zadowolenie z spo- 
sobu, w jakim dokonał się odwrót sojuszników 
na terenie greckim. 


Obawy angielskie. 
Berlin, 18 grudnia. 
Według „D. Tagesztg.*, angielskie pismo „Na- 
tion*, które zawsze było przeciwne bałkańskiej 
wyprawie, sądzi, że wobec dotychczasowych 
wypadków na Bałkanie byłoby lepiej odtrans- 
portować z powrotem wojska, póki jest czas. Nie 
należy doprowadzać de tego, aż stanie się coś 
strasznego (t.j. kapitulacya wojsk ekskpedycyj- 
nych). 
Przed oblężeniem Salonik. 
Ateny, 18 grudnia. 
Grecka prasa stwierdza, że widoki czwóralian- 
tów na wypadek oblężenia Salonik nie są po- 
myślne. $ytuacya generała Sarraila jest krytyczną. 
Roboty fortyfikacyjne trwają dalej. Ustawia 
się ciężką artyieryę francuską, która niedawno 
przybyła. Anglicy częściowo obsadzili saloniceki 
urząd celny. 


Zbyteczna decyzya. 
Zurych, 18 grudna. 

Szwajcarskie pisma konstatują, że Grecya, 
nie bacząc na wszelkie ultimata ete. dotychczas 
iie powzięła decyzyi. I istotnie, decyzya jest 
zbyteczną. Zwycięskie wojska państw central- 
nych gotowe są do marszu na Saloniki i wyrzu- 
cenia czwóraliantów do morza. W ten sposób 
resztki powagi czwórsojuszu na Bałkanie by 
zniknęły, a ostatnia llnia obronna przed Egiptem 
byłaby złamana. 


Konferencya w Grecyi. 
Atany, 18 grudnia. 
(BK) (Biuro Reutera). Prezydent ministrów 
Skuludis odbył dziś dłuższą konferencyę z mi- 
nistrem wojny i szefem sztabu generalnego o 
stosunkach w Macedonii. Jak siychać przedimio- 
tem konferencyi były propozycysa Bułyaryi 
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stworzenia strefy neutralnej od Monastyru aż do 
Gewgeli i opróżnienia Konali przez Bułgarów. 
W kołach poinformowanych przypuszczają, że 
na razie nie należy oczekiwać wtargnięcia Niem- 
ców na tarytoryum greckie i że w każdym razie 
do tego by tylko wtedy przyszło, gdyby to by- 
io nie do uniknięcia. 


Na froncie niemiecko- 


e 
francuskim. 
Berlin, 18 grudnia. 

Wielka główna kwatera donosi 17 grudnia: 

Na południowy wschód od Armentieres po- 
sunął się niespodziewanie wczoraj z Hellwer- 
den mały oddział angielski aż do jednego z na- 
szych okopów, ale się z powrotem cofnął w na- 
szym ogniu. Dalej na południe przeszkodził 
podobnej próbie nasz ogień. Zresztą działalność 
bojowa przy niepewnej pogodzie ograniczyła 
się w poszczególnych miejscach tylko do słab- 
szych walk artyleryi, granatami ręcznymi i walk, 
minowych. 


e u a 
Sejm węgierski. 
Budapeszt, 18 grudnia, 

(BK). Sejm załatwił szereg drobniejszych 
przedłożeń i rozpoczął obrady nad projektem 
ustawy o rozszerzeniu obowiązku służby woj- 
skowej eo do Osobistych świadczeń wojennych 
aż do 55 roku życia. 

W ciągu dyskusyi poseł Ferdynand Ur m a n- 
czy (partya niezawisłości) domagał się, by woj- 
sko węgierskie otrzymało wszelkie atrybucye 
wojska narodowego; kierownictwo armii 
tylko z imienia jest wspólnem, w rzeczywisto- 
ści zaś austryackiem. Nie zazdrościmy, że woj- 
ska austryackie osiągnęły sukcesy, domagamy 
się jednaxże, by żołnierzy węgierskich trakto- 
wano równomiernie. Wytykał dalej nieró- 
wnomierność przy nadawaniu odznaczeń i cy- 
tował szereg wypadków rzekomego nierówno- 
miernego traktowamia żołnierzy austryackich i 
węgierskich. 

Prezydent ministrów hr. Tisza oświadczył, że 
podobne twierdzenie jest stanowczo nieuza- 
sadnionem, niesłusznem i szkodliwem. 

Przedłożenie przyjęto w drugiem czytaniu. — 
Następne posiedzenie jutro. 


Senzacyjna afera szpiegowska 
w Rumunii. 


Samobójstwo oficera generalnego sztabu. 
Wiedeń, 18 grudnia. 

Jak „N. W. Journal“ donosi, szef sztabu II. 
korpusu rumuńskiego M. Jonescu popełnił 
samobójstwo. W liście zostawionym przypisuje 
swe samobójstwo zdenerwowaniu. 

Podobno jednak rzeczywista przyczyna tkwi 
w czemś innem. Był on w porozumieniu z pe- 
wnem mocarstwem europejskiem, któremu od- 
dawał usługi przy pomocy pewnej kobiety. Mi- 
nisterstwo wojny śledziło go, a gdy zebrało 
materyał, dwaj wyżsi oficerowie zjawili się u 
Jonescu, poczem nastąpiło samobójstwo. 


Z Senatu rumuńskiego. 


Bukareszt, 18 grudnia, 
(BK). Senat rozpoczął obrad nad adresem, 
w odpowiedzi na mowę tronową. Argetoia- 
nu wyraził ubolewanie, że opozycya nie może 
wyrazić rządowi zaufania. Mowca cytuje arty- 
kuł dziennika „Nazionalul*, zarzucający rządo- 
wi, Żż: tąd nie poinformował parlamentu o 
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polityce zagranicznej. Rząd na początku wojny 
mógł pójść z jedną lub drugą strona, ale nie 
uczynił tego, tylko zajął stanowisko wycze- 
kujące, podczas gdy cały świat oczekiwał 
decyzyi. Korzystna chwila dła interwencyi Ru- 
mumii była daną, gdy Rosyanie zjawili się w 
Karpatach, dalej w czasie po zajęciu Lwowa 
przez Rosyan i kiedy Włochy wypowiedziały 
wojnę. Rumunii też nie wolno było dopuścić 
do zniszczenia Serbii. Dzisiaj rola Rumu- 
nii na Bałkanach jest skończoną. 
Mowca oświadcza, że jeżeli Bratianu uprawiać 
chce korzystną dla kraju politykę, to partya 
konserwatywna udzieli mu wszelkiego po- 
parcia. 


Fernyck ubolewa, że część opozycyi nie 
czyni nic innego, jak tylko atakuje rząd, by 
przeszkadzać mu w pracy dla dobra kraju i że 
atakuje armię. Mowca podkreśla, że Rumunia 
ma żądania na wschodzie i zachodzie, urze- 
czywistnienie ich może jednakże nastąpić tyłko 
po dojrzałej rozwadze wśród pewnych warun- 
ków. Fernyck wyraża przekonanie, że Rumu- 
nia jako siedziba cywilizacyi, mająca zdolnych 
ludzi i waleczną armię wypełni w danej chwili 
swój obowiązek. Briatianu niechaj, jako pierw- 
szy, da przykład. Na tem posiedzenie prze- 
rwano. 


e 
Z Rosyi. 
Kięski i znowu — klęski... 
Berlin, 18 grudnia. 

„D. Tagesztg* w korespondencyi z Kopenhagi 
zwraca uwagę na senzacyjny artykuł wstępny 
rosyjskiego pisma „Nowyj Ekonomist*, wyda- 
wanego przez prof. Migułina, który uchodzi za 
przyjaciela ministra finansów Barka. 

Artykuł w niebywale ostry sposób krytykuje 
dyplomatyczną i wojenną akcyę czwóraliantów. 
Protestuje przeciw temu, że przyczyn klęski na 
Bałkanie obłudnie się szuka w dynastycznych 
kombinacyach królów (król Konstantyn grecki). 
Istotna przyczyna obojętności Grecyi i Rumanii 
tkwi w czem innem: w kompletnem zwycięstwie 
państw centralnych na wszystkich frontach i gron- 
townej klesce czwórsojuszu na Baikanie. 


- Nadzieje rosyjskie. 
Roiterdam, 18 Śkadnia, 

Czarnogorski minister wojny, który przez kil- 
ka miesięcy bawił na froncie rosyjskim, a obe- 
cnie wraca do Czarnogóry, oświadczył w Pary- 
żu, że powcdem klęsk Rosyi było niedostateczne 
przygotowanie do wojny. Obecnie wszystko się 
zmieniło. Fabryki amunicyi pracują bez prze- 
rwy. W niedługim czasie Rusya będzie miała 4- 
milionową armię, doskonale uzbrojoną i zdolną do 
ofenzywy. 


Echa pogromu w Moskwie. 
Frankfurt, 18 grudnia. 


„Frankfurter Ztg* donosi: Wobee skargi cy- 
wilnej firm, które postradały skutkiem pogro 
mu w Moskwie, obrońca księcia Jussupowa za 
znacza, że przeciwko temuż nie mogą być pod- 
noszone żądania odszkodowania, gdyż jako ge- 
nerał-gubernator miał wyłącznie funkcye admi- 
nistracyjne. Utrzymanie porządku ulicznego na- 
leży natomiast do zakresu kompetencyi grado- 
naczalnika, którym w krytycznej chwili był 
Adrianow. 

Obrona powołuje się na zeznania świadków, 
że ks. Jussupow proponował Adrianowowi ba- 


talion wojska, konsystujący na Kremlu do opa- | 


nowania zaburzeń, Adrianow odrzucił tę pro- 
pozycyę. Poprzednie przestrogi Jussu- 
powa, iż może dojść do rozruchów o pod- 
kładzie antyniemieckim, rząd igno. 
rował. Sprzeczne rozporządzenia, dotyczące 
wysiedlań, sprawiły, że do Moskwy część Niem- 
ców mogła powrócić. Obrońca jest gotów udo- 
wodnić, że policya w Moskwie wiedziata o tem, 
co będzie. Gdy zaś ks. Jussupow proponował 
środki zapobiegawcze, oświadczył Adrianow, że 
wszelkie obawy są płonne. Przy wybuchu roz- 
ruchów posypaty się depesze ówczesnego mi- 
nistra spraw wewnętrznych Makia- 
kowa, ażeby w żadnym razie nie uciekać się 
do użycia broni. To wszystko doprowadziło 
Jussupowa do roli widza jedynie. 
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wojska niemieckie przekra- 
czysy granicę ae 


Lugano, 19 grudnia. 
Magrini telegrafuje do „Secolo“ 
Niemiecka artylerya noke 3. granioę grecką. 


Dardanele nie de wzięcia. 


Frankfurt, 18 grudnia. 


„Frankf. Zig“ donosi z ARES a Ru- 
muński atiache wojskowy, który bawił na Ga! 
lipoli, uważa, że Wardanele są nie do wzięcia. 
Wojska czwórsojuszu zgiuą tam, o iie te pań 
stwa nie znajdą sposobu wyjścia z położenia. 


Z nastrojów angielskich. 


Londyn, 18 grudnia. 
(BK). Jeden z dziennikarzy ogłosił w „Daiły 
Mail* artykuł, w którym podaje wrażenia, jakie 
odniósł podczas swej podróży na prowincyi. Za 
znacza, że wedle jego wrażenia wszystkie klasy 
uważają wojnę za coś vardzo dalekiego i że w. 
dać brak zainteresowania dla spraw zagranicz- 
nych, mimo że Anglia jest bezpośrednio. intere- 
sowaną. Korespondent podnosi dałej, że wszy- 
sey, których tyiko spotkał, byli zadowoleni, iż 
Niemcy mają coś innego do roboty, jak konku- 
rencyę z Anglią. Wielu robotników uważa wojnę 
za szczęście. Panuje tendencya nie badania po- 
wagi sytuacyi wojskowej. Jeden z kupców po- 
wiedział: „Nie chcemy pokoju, dobrze 

się nam powodzi, lepiej jak przed wojną*. 


Nadużycia we Francyi. 


Paryż, 18 grudnia. 

(BK). Depułowany Simyan poczynił w Izbie 
deputowanych rewełacye o obrzydliwych nad- 
użyciach w dostawach dła wojska. Wszystkie 
dzienniki zajmują się tą sprawą i domzgają się 
szybkiego i gruntownego oczyszczenia z nad- 
użyć instytucyi dostaw. „L'Homme enchainć* 
pisze : Żołnierze, którzy w rowach strzeleckich 
narażają życie, podczas gdy tacy ludzie wzbo- 
gacają się na wojnie, jak niemniej i cały kraj, 
wydadzą sąd o winnych jakoteż o odpowiedzial 
nym rządzie. 


Kronika wojenna. 


Z rosyjskiego Komunikatu. 15-go grudnia. Nad 
Dniestrem oddziały wywiadowcze jednego z na- 
szych pułków kawaleryi koło Ucieczka 18 klm. 
na północny zachód od Załeszczyk natknęły na 
wywiadowców nieprzyjacielskich, którzy ubrani 
byli w bluzy, czapki i futra rosyjskie. Na wo- 
łanie naszych żołnierzy nieprzyjaciel otworzył 
ogień. Nasi wywiadowcy odpowiedzieli strzała 
mi. Część przebranych Austryaków zabili, a re- 
sztę rozprószyli. 

Rumunia. Izba niższa. (BK). W pisemnej od- 
powiedzi na zapytanie oświadczyi lord Cecil 
Robert, że stosunkt między sojusznikami a Ru- 
munią mają charakter zupełne przyjazny. 
Podaje do wiadomości, że nie jest w możności 
złożyć jakiekolwiek oświadczenie o planach woj- 
skowycłi Rosyi. 

Znowu bajki. (BK). Nordd. Allg. Żtg.* pisze pod 
tyt. „Od początku do końca wymysł*: „Temps* 
donosi, że w gubernii kowieńskiej i w Kurlandyi 
wszyscy mieszkańcy mężczyźni w wieku od lat 
10 do 65, a kobiety od 12 do 40 lat otrzymali 
rozkaz zebrania się w oznaczonych mejscach, 
gdyż będą odtransportowani do Niemiec. 
Jak ze strony miarodajnej się dowiadujemy, do- 
niesienie „Tempsa”, które się dostało także do 
prasy neutraluej, jest od początku do końca wy- 
myślonem. 


Echa sprawy Rosnera. 


„Nowiny Wiedeńskie“ przytaczają dużo szcze- 
gółów ze znanej afery Rosnera, b. wydawcy 
„Gazety Krakowskiej“. Przytaczamy tu parę 
szczegółów — na odpowiedzialność oczywiście 
wiedeńskiego tygodnika. 

„Spotkawszy się rażu pewnego na „ kolacyi 
w hotelu Pollera z porucznikiem `° * 

Rosner zaczął pleść temu arystokracie, nie 


znającemu stosunków krakowskich i- i nie zdają- 
WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, AFISZE, ZAPROSZENI 


| sz2nkowe. 
i| du“ rozpoczęła wysyłkę zamówionych egzempla- 


i botę na naszej scenie, 


| 
| 
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cemu sobie sprawy, kim jest ów Rosner w rze- 

czywistości, duby smalone o rzekomym nastroju 

politycznym Krakowa i o rzekomych przekona” 

niach politycznych szeregu wybitnych osobisto- 

ści w mieście. Wobec tych niebywałych opo” 
wiadań Rosnera zauważył, że byłoby 
wskazanem z punktu państwowego, by przesłać 
owe relacye na piśmie czynnikom decydującym- 
Przydzielony do „Correspondenz* Hans Kram- 
mer, unter kanonier, a-w życiu cywiinem współ- 
pracownik dziennik: wiedeńskiego „Deutsches 
Volksblatt“, na zasadzie owych informacyj Ro- 
snera wy pracował memoryał, który przesłano 
wysokiej władzy... 

Jednak Rosner przebraniem miary nagroma* 
dził w swych denuncyacyach tyle nieprawdo” 
podobieństw, że wzbudził podejrzenie władz 
w wiarogodność swycn doniesień, 

Zarządzono ścisłe dochodzenia. Ich rezulta* 
tem było zdobycie dowodu, że Rosner łgał na 
całej linii i to łgał świadomie. Oszczerca zna- 
lazł się za kratkami. Zrazu miał go sądzić 
trybunał cywilny, który w toku śledztwa zajął 
się także sprawą defraudacyi w „Związku tu- 
rystycznym*. Obrońca Rosnera przeparł, że 
sprawę przekazano sądowi wojskowemu, po- 
nieważ Rosner był powołanym do świadczeń 
wojskowych. 
cnn 


æ A 


A R O V: PO 


KRONIKA. 


Już wyszły z druku robotnicze kalendarze kie- 
Cena 60 hal. Administracya „Naprzo- 


rzy za zaliczką lub za nadesłaną gotówkę i przyj- 
muje dalsze zamówienia. 
Z teatru miejskiego. „Następca tronu“, 


j wybor- 
na komedya W. Fórstera, 


która ukaże się w so- 

ma ujmującą osnowę. 
Wśród satyrycznych scen, malujących zatęchłą at- 
'mosferę życia dworskiego, przewija się piękua mi- 
łość następcy tronu do kelnerki, Rolę następcy 
tronu kreuje p. Weychert, rolę kelnerki Kasi, p. 
Jarszewska. 

Koncart na „Gzerwony krzyż“. Oprócz kap, w. N. 
Hocka bierze udział w niedzielnym koncercie ce- 
niona pianietka p. St. Abłamowicz-Meyerowa, która 
wykona kilka utworów Bethovena, Schiinanna, 
Schuberta, Liszta, Chopina itd. Nadto wystąpi p. 
Pilarz-Mokczycka. Zam'ast tradycyjnych operowych 
aryi p. Mokrzycka śpiewać będzie fragment z kan- 
taty adwentowej „Schwingłt freudig euch empor“, 
Jana Seb. Bacha, jedną z najpiękniejszych kanty- 
len, których tyle znajduje się w jego kantatach 
kościelnych. Akompaniament skrzypcowy, towa- 
rzyszący głosowi równorzędnie z fortepianem, 0- 
bjął kap. Hock, 

Premia Towarzystwa sztuk pięknych za rok 1915 
ukaże się w styczniu przyszłego roku. Kolorowa 
autoltografia pt. „Motyw Z szarży pod Rokitną* 
jest dzielem ofiarności prezesa batalisty Wojciecha 
Kossaka. Premia za rok 1914 wydaną będzie nie” 
co później po ustaleniu liczby członków. 

Memoryał Wydziału krajowego. Wydział krajowy 
w Białej wniósł do rządu memoryal, który trak” 
tuje o aparacie urzędniczym obecnym w galicyj: 
skich władzach rządowych powiatowych i prze 
prowadza dowód, że liczbowo ten aparat nie wy” 
starcza, zwłaszcza teraz, gdy chodzi o jak naj 
spieszniejszą odbudowę kraju. Wydział krajowi 
zebrał materyał, ilustrujący fakt, że obecny per 
sonal urzędniczy po starostwach jest ogromni? 
przeciążony pracą terminową i odpowiedzialni: 
Ten materyał wraz z odpowiednimi wnioskami p? 
zytywnymi tworzy treść memoryału. Rząd ce” 
trany już go otrzymał, Wydział proponuje, by 
powiększyć jak najrychiej etat urzędników konc 
ptowych, technicznych, rachunkowych i manipuli 
cyjnych w powiatowych władzach rządowych czy” 
słarostwach. 

Listy zagraniczne. C. k. dyrekcya policyi przy” 
pomina, że listy i wszelkie korespondencye ma 
być przesyłane poza granicę państwa tylko P 
eztą. Przekroczenie tego nakazu będzie suro 
karane. 

Repertuar taatru miejskiego. 

Sobota: „Następca tronu“, komedya w 5 aktach 
Foerstera. 

Niedziela po południu: „Rozwiedźmy się“, 

Niedziela wieczór: „Następca tronu*. 

Poniedziałek : Koncert Wind. Żeleńskiego. 

Wtorek: „Następca tronu“. 

Śruda: „Prawdziwa miłość”. 

Czwartek: „Następca tronu*, 
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Z Galicyi wschodniej, 

Odbudowa wsi w okolicach Lwowa. 

Tow. Maks Winter opisuje w „Arbeiter- 
Ztg“ w dalszym ciągu swe wrażenia z pobytu 
w Ga:ieyi: 

Na drodze ze Lwowa do Złoczowa pierwszą 
większą miejscowością, zniszczoną przez Ro- 
syan, są Winniki. Znajduje się tam wielka fa- 
bryka tytoniu, leżąca dzisiaj w gruzach. — 
Wszędzie sterczą nagie, opałone mury, wszyst 
kie okna są wybite lub spalone, niema nigdzie 
ani jednego dachu, Winniki są jedną z wię 
kszych z pięciu fabryk tytoniu w Galicyi i za- 
trudniały przed wojną przeszło 1000 robotni- 
ków i robotnic. Sama miejscowość Winniki nie- 
wiele ucierpiała, a niektóre nowe dachy, po- 
kryte biachą, wskazują, iż odbudowa została w 
Winnikach już ukończoną. Wszystko, co zo- 
stało zniszczonem, jest już znów pod dachem. 

Dalszą miejscowością na drodze do Złoczowa 
jest wieś Kurowice, gdzie wojskowa odbudowa 
jest w pełnym toku. Roboty, wykonywane pra- 
wie wyłącznie przez jeńców rosyjekich, postę- 
pują szybko naprzód. Wiele domów jest już 
zupelnie ukończonych. Biedni mieszkańcy, któ- 
rzy wszystko stracili, są ogromnie szezęśliwi, 
iż mają znów dach nad głową i nie potrzebują 
obozować pod goiem niebem. 

Na dalszej drodze widać wszędzie ślady woj- 
ny. W niektórych miejscach żołnierze napra- 
wiają linię tełegrałiczaą. Obok drogi stoi „hi- 
szpanski jeździec”. Czytaliśmy już tyle o hi- 
szpańskich jeźdźcach, nie mając jednak często- 
kroć dokładnego o nich wyobrażenia. Hiszpań- 
ski jeździec jest to nabity gwoździami kozioł 
drewniany, który służy jako zapora drogowa. 
Poszczególne części tego kozła połączone są 
siecią drutów koiczastych. Takich jeźdźców hi- 
szpańskich ustawia się (jeden za drugim lub 
jeden obok drugiego) w większej itości na dro- 
gach, iub też między stałem: przeszkodami z 
drutu, celem wzmocnienia linii obronnej. 

Dalszą miejscowością, odbudowywaną przez 
władze wojskowe, jest kolonia niemiecka Unter. 
walden. Mie,scowość ta ucierpiała ogromnie pod- 
czas wojny. Z wielu domów pozostały tylko 
nagie mury lub kupy gruzów. Dokoła ruin i 
gruzów budu,e się obecnie nowe domy. Ściany 
z drzewa, dach ze słomy i w kiiku dniach dom 
jest gotów. Prowadzenie robót około odbudowy 
Unterwalden nie jest rzeczą zupełnie bezpieczną. 
Podczas gdy jeńcy rosyjscy odbudowują jeden 
dom za drugim, zjawiają się w powietrzu lotnicy 
rosyjscy i rzucają bomby na swych współbraci. 
Dotychczas jednak nie wyrządziti żadnej szkody, 

Ostatnią miejscowością, którą się odbudowu- 
je, jest Olszanica. Miejscowość ta przedstawia 
strasziiwy obraz zupełnego zniszczenia. Niema 
ani jednego domu, któryby nie był zniszczony, 


a wielka liczba domów znikła zupełnie z po-. 


wierzchni ziemi. O Ołszanicę tączyły się bo- 
wiem straszliwe walki. 
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~ To też zniszczenie bylo okropne. 308 
domów w Diszanicy jest spalonych iub zburzonych, 
a tylko 95 pozostało. 800 sztuk bydła zabrano, 
800 zaś ocałili chłopi, ukrywszy je w lasach. 
Najwięcej zniszczył Olszapicę pożar. Żołnierze 
rosyjscy, cofając się, biegali od domu do domu 
z zapalonym: pękami słomy, szerząc wszędzie 
straszliwy pożar. Z iudności około 50 mężczyzn 
zostało uprowadzonych, a 50 rodzin dobrowol- 
nie pociągnęło za Rosyanami. 

Pożałowania godnym jest los pozostałych mie- 
szkanców. Obczuią oni pod goiem niebem, wśród 
resztek swego dobytku domowego, cierpiąc o- 
kropną nędzę. Niektórzy mieszkają w piwnicach 
wraz z bydłem i drobiem. 

Roboty około odbudowy postępują szybko 
naprzód. Odbudowa rozpoczętą została w osta- 
tnim tygodniu września, a już 3 października 
zbudowano 22 domów, a wszystkie place oczy- 
szczone były z gruzów i rozplanowane. 

Porucznik inżynieryi, kierujący budową, spo- 
dziewa się, że w przeciągu trzech tygodni wy- 
budowanych będzie 80 domów. Materyał budo- 
wlany zwozi się calymi dniami na 40 wozach. 


MIEŚCI SIĘ 
OBECNIE 


Jako pamiątkę z czasów inwazyl, po- 
zostawili bawiący w Olszanicy Rosyanie około 
50 dzieci wojennych. 


£ Warszawy. 


Produkty dia Warszawy. Sekcya żywnościowa 
K. O. rozpoczęła wydawanie towarów ze swoich 
składów do sklepów kooperatyw. Sklepy będą za- 
opatrzone w produkty, otrzymane z Niemiec i kra- 
jów neutralnych (prócz krajowych ziemniaków) 
oraz w cukier do sprzedaży w paczkach po 275 
gramów. — Ogółem przygotowano do sprzedaży 
970.000 paczek cukru. 

Dosyć niefortunnie przedstawia się sprawa tłu- 
szczów :. sprowadzone znaczną ilość masła duń- 
skiego w wyborowym gatunku o wysokim procen- 
cie tłuszczu, ale niestety, ceny utrzymano wyso- 
kie, wyższe, niż za masło krajowe, sprzedawane 
w obfitej ilości w całem mieście. 

Stosunki mieszkaniowe. Ostatniemi czasy coraz 
częściej rozlegają się skargi ludności, zamieszkałej 
w dzielnicach uboższych Warszawy, na wybryki 
niektórych właścicieli domów. Kamienicznicy ci, 
nie mogąc odebrać należności za zaległe komorne, 
stosują różnego rodzaju „środki przymusowe“ (za- 
mykanie wodociągów, strychów do wieszania bie- 
lizny, zatrzymywanie okien wewnętrznych (zimo- 
wych), odbieranie piwnic, zaiykaniś przewodów 
kominowych itp.), aby tym sposobem zmusić po- 
mienioną ludność do uiszczenia komornego. Wy- 
bryki te, w wielu wypadkach przyczyniają się do 
szerzenia chorób. 

W sprawia zapłaty czynszów wydał generał-gu 
bernator następujące rozporządzenie: Lokatorzy, 
wtórzy z powodu wojny nie mogli lub nie mogą 
korzystać z wynajmowanych lokali, mają prawo 
rozwiązać kontrakt najmu, lub też żądać zmniej- 
szenia ceny najmu za czas niemożliwości użycia 
mieszkania, przyczem wynajmujący nie ma prawa 
żądania z tego powodu odszkodowania odnajmu- 
jącego lokal. 

Sekwestracya łoju. Generał-gubernator zarzą- 
dził: Cały zapas otrzymanego w rzeźniach we- 
wnątrz obwodu miasta Warszawy surowego łoju 
wołowego i baraniego zostaje zasekwestrowany i 
i nie wolno go usunąć z rzeźni. 

Noc listopadowa. Wyspiańskiego rozpoczęła dru- 
gi dziesiątek pełnych wielkiego powodzenia przed- 
stawień. 

Warszawscy artyści w Łodzi. Grono artystów 
teatru polskiego bawiło w tych dniach w Łodzi, 
gdzie dano trzy przedstawienia. Widowiska wy- 
pełniły sztuki: „Ksiądz Marek“, „Pieśń r r. 1831* 
oraz „Dwie blizny* i „Fałszywy krok“. Obsadę 
tych utworów stanowili pp. Arkawinówna, Broni- 
szówna, Dulębianka, Zelwerowicz, Kuncewicz 
Przedstawieniom towarzyszyło wieikie powodzenie. 

„Szatan rosyjski“. 12 bm. w wielkiej sali Mu- 
zeum p. Leo Belmont wygłosił odczyt pt. „Szatan 
rosyjski“. 

Robotnicy a milicya. Komendantura straży oby» 
watelskiej poleciła komisaryatom, aby w sprawach, 
wynikających na tle warunków pracy, pozostawić 
możność załatwiania tych spraw inspekcyi fa- 
brycznej, unikając wystąpień własnych. 

Most Kierbedzia. „D. Warsch. Ztg* pisze: Po- 
tężne łuki mostu Kierbedzia były dziś udekorowa- 
ne chorągwiami na dowód, że ukończono już pra- 
cę przy konstrukcyi żelaznej. Firma, której po- 
wierzono roboty, wykonała tym sposobem w cią- 
gu 8 tygodni zadanie, całkowicie godne uznania. 
Przywrócenie w całej pełni ruchu nie dozna już 
poważniejszej zwidki. i 

Aktorzy wygnańcy. „Dziennik Piotrogrodzki“ 
pisze: Po cofnięciu się Rosyan z Królestwa i Li- 
twy, liczny zastęp aktorów polskich znalazł się 
w granicach Cesarstwa. Większość ulokowała się 


w Moskwie, gdzie obecnie funkcyońują dwa pol- 
skie teatry, operetka i komedya, pierwsza pod 
dyrekcyą p. Domosławskiego, druga — p. Szczur- 
kiewicza, 
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Mowa rerri' ego 
w pariamencie włoskim. 


W uzupełnieniu naszego sprawozdania o po- 
siedzeniu parlamentu włoskiego podajemy mo- 
wę Henryka Ferriego, neutralisty, który mł- 
mo, iż od dłuższego czasu wystąpił z partyi so- 
cyalistycznej, razem z socyalistami wystąpił 
przeciw wojnie. 

Ferri postawił wniosek, by parlament udzielił 
rządowi tylko 3 miesięcznego prowizoryum bu- 
dżetowego. Wniosek ten miał znaczenie polity- 
czne, albowiem chodziło o kwestyę zaufania dla 
rządu. 

Ferri sądzi, że jakkolwiek Włochy czynią po- 
stępy na każdem polu, to jest bardzo wąt- 
pliwem, czy podołają tak wielkim 
ciężarom,spowodowanym wojną. Nad- 
to położenie geograficzne Włoch jest tego ro- 
dzaju, że nie mogą one prowadzić po- 
łityki wojennej w wielkim stylu. 

W tej chwili nacyonalista Fatńerzoni woła: 
Tchórzu! Obraziłeś pan wszystkich Włochów. 

Ferri odpowiada, że Federzoni nie jego zape- 
wne miał na myśli; nie jest bowiem przemy. 
słowcem z francuskiego trustu żelaza, (który 
„finansuje* włoskie pisma nacyonalistyczne Red. ), 
pokrywającym własne interesy płaszczykiem na. 
rodowym. 

Po uspokojeniu się Izby, krytykuje Ferri go- 
spodarkę finansową rządu. Sądził on, że oszczę: 
dności rządu obejmą także ministerstwa. Np. 
minister Barzilai (minister „niewyzwolonych kra- 
jów“) rozporządza 90 tysiącami lirów, jako taj- 
nym funduszem. 

Barzilai p.otestuje przeciw temu, jednak za- 
rzutu zbić nie może. 1 

Ferri: Niech pan dowiedzie, że ministerstwo, 
które nie ma nawet własnej siedziby, potrzebuje 
rocznie 90.000 łirów ! 

Barzilai: Ośmieszasz się pan! 

Ferri: Ach prawda, rozwiązał pan inną spra- 
wę, albowiem zwróciłeś się pan do Guesde'a 
z zapytaniem, jakie napisy dać na pa 
pierze kancelaryjnym pańskiegomi: 
nisterstwa! 

Barzilai: Czy pan czujesz się obrażonym ?- 

Ferri: Barzilai był mym uczniem na uniwer- 


'sytecie i wie, że się odemnie może czegoś ną- 


uczyć. 
Barzilał: Tak, ale nie konsekwencyi polity- 
cznej ! 

Ferri: Co się tyczy uczciwości politycznej, mój 
uczeń nie potrafi mnie niczego nauczyć. Wie 
on dobrze, że sumienia mego nie podpo- 
rządkowywałem nigdy osobistym korzyściom. 
(Barziłai jest republikaninem, a jest ministrem 
w gabinecie monarchiczuym. Red.), 

Ferri kontynuuje swoją mowę, krytykując 
rząd, że mimo upływu sześciu miesięcy, rząd 
nie potrafił stworzyć programu gospodarczego. 

Wrzawa w Izbie nie ustaje, podnosi się 
szczególnie, gdy Ferri zarzucił nacyonalistom, 
że pierwotnie domagali się wojny po 
stronie Austryi i Niemiec. 

Ferri z trudem mógł skończyć swą mowę. 
QRDE NASTA EA ABEC WARPNO ii -mp 


W schronisku legionistów. 


Kraków, 16 grudnia. 

— Schronisko legionistów? — zapytacie. — 
Cóż to jest? Legioniści mają koszary, szpitale 
itp. — wiemy. Czytałem, że pewien jegomość 
dał dziesięć koron na „Schronisko legionistów*, 
w spadku otrzymawszy kamienicę... Tak, tak, 
jest „Schronisko legionistów“! O ile się nie 
mylę, gdzieś w Wiedniu, czy w Rakowicach, 
E, nie, przepraszam: ani w Wiedniu, ani w Ra- 
kowicach, tylko w Nowym Targu! Przypomnia: 
łem sobie... Zawodzi pamięć w czasach wojny, 
kiedy to jedna nowość drugą wypycha... 

Do wiadomości wszystkich podaję na wstę= 
pie, że „Schronisko dia legionistów“, którzy o- 
puścili walczące szeregi skutkiem utraconego 
zdrowia, znajduje się w Krakowie, przy ulicy 
Karmelickiej pod l. 51, w budynku gminnym. 


(róg ulicy 
s Brackiej) 
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Powstało z inicyatywy N. K. N., mając na celu 
dać schronienie zwolnionym żołnierzom polskim, 
skoro się znajdą bez dachu nad głową i łyżki 
strawy, bez pracy i zasobów pieniężnych. 

Interesujemy się wszyscy legionistami. Są 
naszą dumą i radością. Ich zwycięstwa odczu- 
mamy jako własne. Nie obce są nam ich bóle, 
trudy, ofiary, poświęcenie i bohaterstwo! Dla 
tych, co ruszają w pole, mamy haftowane sztan- 
dary, kwiaty, łzy, błogosławieństwo, modlitwy — 
wszystko. Dla innych zaś, co padli chwalebną 
śmiercią żołnierską, sążniste nekrologi, wspo- 
mnienia, uroczystości. Dla rannych — gorące 
współczucie. 

A dla zwolnionych legionistów ! 

— Tak. tak, jest „Schronisko“, gdzieś w Wie- 
dniu, czy w Rakowicach. E, „ nie, w Nowym Tar- 
gu! Zawodzi pamięć... — = — 

Otóż stoimy przed „Schroniskiem* w Krako- 
wie, w ulicy Karmelickiej pod 1. 51 (budynek — 
własność gminy). Dwa razy powtarzam adres, 
by pamięć nie zawiodła... 

Proszę, kto ciekaw, uda się za mną do wnę- 
trza „Schroniska“, Są tu żołnierze Polski. Nie- 
byle jacy, niepowszedni! W okresach ich do- 
brej żołnierki schroniskiem im, jako orłom, 
były szczyty karpackie, sklepieniem — niebo, 
druhami — sępy, pościelą — śnieg bielszy nad 
puchy, zabawą — walka, muzyką — ryk dział, 
świst kul, wycie szrapneli, marzeniem — bai | 
w wolnej Warszawie, a wybawieniem — śmierć, 
czyhająca nietylko w lufie wroga, ale w bez- | 
dennych przepaściach, gotowa ich porwać ze | 
stromych śnieżyn, ze stoków gór, o iłeby jeden 
nieostrożny krok uczynili. 

Proszę do wnętrza | Są tu „piłsudczycy*. Spe- 
cyaliści w czem innem... Miłujący pracę kreta... 
Budowniczowie okopów nad Nidą. Ach i jacy 
budowniczowie! Toż pobudowali tam schroni- 
ska niczem pałace! Sławni żołnierze przesła- 
wnego I. pułku I. brygady. „Piłsudczyk jestem“ 
— mówią, a znaczy to u nich więcej, niż szli- 
fy oficerskie. 

Wszedłem do tego „Schroniska legionistów“ 
około godziny 8 wieczorem. W zacisznej, małej 
sali widzę dwóch mężczyzn. Starszy, w odzie- 
niu cywilnem, siedzi przy stoliku obok ściany 


[Zajęcie znajdą | 


Panna 


władająca językiem polskim 
i niemieckim w słowie i pi- 
śmie, z ładnem pismem, pi- 
sząca na maszynie, możli- 
wie ze znajomością stenogra iP 
fii, obeznana z czynnościami 
biurowemi, znajdzie zaraz po- 
sadę u pierwszorzędnej firmy. 
Zgłoszenia pisemne przyjmu- 
je Biuro ogłoszeń F. PŁ, 
Kraków, ul. Gołębia l. 


Fabryka produktów chemicznych 
LIBAN, TOW. AKC. 


w Borku Fałęckim k. Krakowa 
poszukuje 
egzaminowanego 


palacza kotłowego, 


Posada do objęcia natych- 
miast. Zgłoszenia pisemne z 
odpisami świadectw i zapo- 
daniem warunków odesłać 
należy wprost do fabryki w 
powyższem brzmieniu adresu 
z dodatkiem: poczta Podgó- 
rze. Zgłoszenia osobiste przyj- 
muje się codziennie od godz. 
9 do 1 przedpołudniem. 


Aqgentom i domokrążcom | 


nadarza się sposobność zaro- 
bienia dziennie 30 do 40 kor. 
przez sprzedaż nowego arty- 
kułu, w każdym domu łatwe- 
go do zbycia. Bliższe szczegó- 
ty: ADOLF OPPENHEIM, Mor. 
Ostrawa, ul. Mostowa 13. 


| Zajęcia poszukują | 


panna Inteligentna z dobrego 
domu poszukuje zajęcia 
w sklepie lub też jako bona 
do dziecka. Łask. zgłoszenia 
ul. Krupnicza 16, I. p. Liga 
kobiet pod O. zw 


Do skiczu poszukuje miejsca 


inteligentna panienka. Ła- ; 
swawe zgłoszenia do biura o- | 


yłoszeń t eliksa Stattera, Kra- 
nów., ui. Gołębia 2 pod W KE 


- 


Wszelkie naprawy 


okularów i cwikierów, wsta- 
wianie szkieł i t. p. wykonuje 
najstaranniej, tanio i szybko 


H. NIEMETZ 
optyk i mechanik w Kra- 
kowie, ul. Karmelicka 15. ul. Karmelicka 15. 


JERZY 


| Centrala amerykańskich 
urządzeń biurowych 


dła Galicyi, Bukowiny 
i Królestwa Polskiego 


Spółka z ograniczoną odpowie- 
dzialnością 


KRAKOW, 


UL. FLORYAŃSKA L. 28. 


Cenniki na żądanie 
darmo i opłatnie. 


Www W 


MARMOLADA 


WĘGIERSKA 


. pierwszorzędnej jakości w e- 
maliowanych wiaderkach po 
512 kg. po K 180 za 1 kg. 
Wysyła się także za zaliczką. į 
Zamówienia przyjmuje Dom 
spedycyjno-komisowy 


Goldlust i Spółka 


Kraków 
ul. Andrzeja Potockiego 3 -| 


PPPT TA 


Potrzeba 


kliku ślusarzy 
i eiektromonterów. 


Zgłaszać się z książkami 
robotniczemi do Gal. Tow. 
El. A. E. G.- Union, Kra- 


|sunkach osobistych i kredytowych udziela 


| Biuro informacyjne FELIKSA STATTERA 


* ków, Dunajewskiego 3. 


|Kraków, ul. Gołębia 2, I. p. (róg ul. Brackiej). 


i czyta coś lub pisze. Młodszy męczyzna (albo- | 
wiem już rozpoczął dziewiętnastą zimę) nosi 
mundur legionisty. 

Wejście moje zdziwiło ich trochę. Krótko mó- 
wię, że pragnąłbym oglądnąć „Schronisko“. 
olno? — pytam. 

— Proszę, prosimy. 

Składa się ono z dwóch sal: mniejszej i wię- 
kszej, położonych na pierwszem piętrze. Sale 
widne, czyste i ciche. Powietrza świeżego ani 
słońca tu nie brak. Mieszkanie bardzo miłe 
i sympatyczne. Wzdłuż ścian rzędem, jedno 
przy drugiem, ustawione łóżka żelazne, przy- 
kryte czarnymi kocami. 

Przyjemnie w „Schronisku“ z tą ciszą. 

A oglądając się po sali, myślę o ich kwate- 
rach karpackich, o ich okopach w Królestwie, 
o mrozach wołyńskich, Mam wrażenie, jakoby 
gdzieś poza temi ścianami szalała burza, dął 
przeraźliwy wicher ; jakoby poza tą salą rozle- 
gały się jęki, uderzał tentent koni, grały do 
ataku trąbki; jakoby zderzały się dwa mury, 
z żywych ciał ludzkich budowane, miażdżąc 
wzajemnie swoich i obcych, a krew ciepła, 
słodkawą woń wydająca, kłębami pary, niby 
wąż-dusicieł, obejmowała wszystkich i w pur- 
purowy deszcz się zamieniała. O mózg mi do- 
tykają nieprzytomne spojrzenia konających na 
polu walki i smagającego ich rzężenia. 

Ci trzej, co koło mnie stoją, oko w oko, 
twarzą w twarz, zetknęli się z tą burzą-śmier- 
cią... 

Jeden z nich, „cywil*, odczuł me myśli: Rzu- 
cił bowiem nagle słowa: 

— Tak, cicho tu, przyjemnie. 

Zadaję im pytania: skąd są, gdzie służyli, 
kiedy odnieśli rany, czem się zajmowali przed- 
tem, co jedzą, robią itd. 

„Cywil* — wysoki, kościsty człowiek, o wy- 
razistej twarzy, na której znać ślady choroby, 
liczący około a może i przeszło czterdziestkę — 
prosi : 

— Nazywam się Józef .. Z zawodu jestem 
koncesyonowany majster murarski. Mam w Tar- 
nopolu dom, 23 morgi gruntu, rodzinę. Cóż mi 
jednak z tego! Do domu wrócić nie mogę, ani 
do swoich napisać. Męczy się człowiek, tem 
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POLONIA 


Jedyna kolorowa reprodukcya słynnego 
obrazu mistrza Matejki z muzeum ks: 
Czartoryskich. 


Najnowszy wyraz techniki reprodukcyjnej. 


Wydanie popularne wielk. 52X42 cena K. 3.—. 
Wydanie wytworne na papierze chińskim lub 
holenderskim wielk. 50>X65 cena K. 10.—. 


Każdy egzemplarz numerowany 
i sygnowany. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 
oraz skiepach «i składnicach Ligi Kobiet. 


WIE 


BE 


EHEEDEEZEZERERESEZZZEDEEANO 


do beczek oraz 
KOMPLETNE APARATY DO PIWA 


dostarcza po przystępnych cenach 


Inż. JÓZEF SCHROLL 


Kraków, ul. Pawia 8. 
Prospekty i kosztorysy na żądanie hezpłatnie. 


” 


Już z całej Galicyi wyparto wroga. 
Ożywia się życie gospodarcze, 


nawiązują się nowe słosunki 
: handlowe i przemysłowe. : 


Pewnych i dokładnych informacyi o sto- 


szybko i dyskretnie 


EEOPDEFEAECEPECEELCEOECHEEER 
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POMPY, NABIJACZE 


bardziej, że chory. Poeo dużo mówić: niech pan 
gay stó"! 

— nazywa marynarkę, podziurawioną 
i PATE a niby chorągiewki ze skrawków 
papieru, służące dzieciom do zabawy. 

— A spodnie również „tego“... Zobacz pan! 

Wierzę mu jednak na słowo. Z pewnością 
„tego“ jest takiesamo jak „to“. Zachmany. 

Czy wikt dobry i skąd go dostajemy ? 

— Dobry? — Usmiechnęti się trzej niby jeden 
mąż. 

— Zupka, panie, zupka... 
Mięso — rzadko. Dziś dałi obiad dobry, bar- 
dzo dobry. Gotują nam tutaj, na parterze. 
Żołdu nie pobieramy. Źle, że ubrań niema. 
JE ka 


Herbatka, zupka.w 


Już wyszedł 
Duży 


Kaiendarz Robotniczy 


` na rok 1916. 
Do nabycia w administracyi „Naprzodu“ 
Cena 80 h. 


Odsprzedawcom znaczuy rabat, ale wysyłamy 
tylko za gotówkę lub za zaliczka i bez zwrotów. 


NADESŁANE. 


Wedle poleceń lekarskich na 


REUMATYZM, nerwobóle, migrenę, 


7 ischias, atakipodagry- 
czne, porażenia itp., idealnym środkiem jest 


Sapomenthol --- Matuli. 


Sprzedaż jedynie w słoikach, mały słoik 2 K, 
wielki 7:50 K, we wszystkich aptekach i dro- 
gueryach. Wysyłka wprost z fabryki: 


Apteka Eugeniusza biatuli w Radomyślu Wielkim, 


| Jedynymi artykułami 


których cena się nie zmieniła, są 


Przetwory mleczne: 


„Laktoi“ mleko kwaśne Prof. Miecznikowa 
„Yoghurt“ mleko bułgarskie 
„Kefir“ 


Mieszanki dla niemowląt 
stale z mleka od krów zdrowych wyrabiane. 


„LAKTOL*, ul. Karmelicka 15. 


KON FITURY f SZWAJCARSKIE 


(marmołady) pierwszorzędnej jakości w 6-ciu gatunkach, 
w blaszanych wiaderkach po 25 kg., po K3— za 1 kg. 
Wysyła się też za zaliczką. Zamówienia przyjmuje 
DOM SPEDYCYJNO-KOMISOWY 
GOLDELUST | SKA, KRAKÓW 
ulica Andrzeja Potockiegą 3. 
| BOODOGOCGOOGOOOOOOOCOOOOOOOOW 
RZĄBÓWO UPRAWNIONA - 


FABRYKA WUD MINERALNYGH SZTU- 
CZNYGH i r EE LECZNICZYCH 


K. RZĄGA 


EEEDOUOOOCOCOGEGO 


ai Ghmurski i 


w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 


wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. 
Lek. krak. polecone przez toż Towarz WODY 
MINERKLNE, odpowiadające skiudem chemieznym , 
wedom: Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, Selterskiej Vichy, f 
Marycnbadzkiej, Homburg, Kissiugen, tudzież spe- ; 
eyang lecznicze, Ao Jitową, bromową, jodowa, że” ri 


ace E DCECDOPCCECCCCECONGDE 


|uxjstą, kwisa, oraz wsdy NuUNar3inS mormane £ prze” u 
pisu Prof Jaworskiez0.—OPFZEUAŁ t poarięnie i 
kach 1 OA eari — Cewniki na żądaste franko. U 
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